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Cza­cha przy­kła­dał wiel­ką wagę do wy­glą­du. W stu pro­cen­tach zga­dzał się ze stwier­dze­niem, że tyl­ko raz moż­na zro­bić pierw­sze wra­że­nie. A tak­że do­sko­na­le pa­mię­tał, że więk­szość ko­mu­ni­ka­cji od­by­wa się głów­nie po­za­wer­bal­nie, od­po­wied­nia apa­ry­cja oszczę­dza na­praw­dę dużo mó­wie­nia. Poza tym za­wsze bar­dziej czuł się czło­wie­kiem czy­nu niż słów i uwa­żał, że gang­ster po­wi­nien wy­glą­dać jak gang­ster. No­sił więc czar­ną skó­rza­ną kurt­kę, gru­by zło­ty łań­cuch, nie­bie­skie dżin­sy, do­bre spor­to­we buty i oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne za kil­ka­set zło­tych. Do tego go­lił gło­wę, cho­dził na si­łow­nię oraz brał ana­bo­li­ki, żeby zbu­do­wać od­po­wied­nią syl­wet­kę. Ro­bił wszyst­ko, by lu­dzie się go bali, i od­no­sił na tym polu spo­re suk­ce­sy. Dla­te­go wła­śnie bo­la­ło go to, jak pre­zen­to­wał się jego szef. Nie cho­dzi­ło na­wet o wiek. Fa­cet miał po­nad pięć­dzie­siąt lat, ale prze­cież wszy­scy się sta­rze­li. To był na­tu­ral­ny pro­ces i Cza­cha zda­wał so­bie spra­wę, że on tak­że nie młod­nie­je. Cho­dzi­ło o wy­gląd. Szef ubie­rał się naj­czę­ściej w szor­ty lub sta­ry, zno­szo­ny dres i po­pla­mio­ne ti­szer­ty. Na na­puch­nię­tych z po­wo­du cu­krzy­cy sto­pach no­sił klap­ki, a ru­mia­ną twarz ozda­biał mu nie­rów­ny siwy wąs. Chy­ba ni­g­dy nie zaj­rzał do bar­be­ra. Cho­le­ra, nie wia­do­mo na­wet, kie­dy ostat­nio od­wie­dził zwy­kłe­go fry­zje­ra. Jak ko­goś ta­kie­go moż­na trak­to­wać po­waż­nie? Pew­nie na­wet sam Cza­cha by go lek­ce­wa­żył, gdy­by nie fakt, że fa­cet na jego oczach bez chwi­li wa­ha­nia za­bił dwóch lu­dzi. Jed­ne­go za­strze­lił, a dru­gie­go tak dłu­go wa­lił ki­jem bejs­bo­lo­wym, aż ten zmie­nił się w krwa­wą mia­zgę. Mimo wy­glą­du pi­jacz­ka spod skle­pu mo­no­po­lo­we­go szef był groź­nym i bez­względ­nym czło­wie­kiem, dla­te­go Cza­cha szedł na spo­tka­nie z du­szą na ra­mie­niu. Szcze­gól­nie że nie miał do prze­ka­za­nia do­brych wie­ści.

Mu­siał wejść przez bar na za­ple­cze sali za­baw, na­stęp­nie mi­nąć ma­ga­zyn i po­ko­nać ko­ry­tarz koło ła­zien­ki. Przed po­tęż­ny­mi sta­lo­wy­mi drzwia­mi ga­bi­ne­tu za­wsze sie­dział je­den ochro­niarz. Cza­cha przy­wi­tał się z nim ski­nie­niem gło­wy.

– Do sze­fa? – za­py­tał ochro­niarz.

– A po co in­ne­go miał­bym przy­cho­dzić?

Ochro­niarz wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Po­cze­kaj – mruk­nął, po czym znik­nął w środ­ku. Po kil­ku­na­stu se­kun­dach wró­cił. – Mo­żesz wejść.

Cza­cha prze­kro­czył próg i ru­szył dłu­gim, ciem­nym, ob­skur­nym ko­ry­ta­rzem, w któ­rym za­wsze śmier­dzia­ło wil­go­cią. Wresz­cie do­tarł na miej­sce. Choć znaj­do­wał się z dala od sali za­baw, wciąż do­cho­dzi­ły go śmie­chy dzie­cia­ków i są­czą­ce się z gło­śni­ków słod­kie prze­bo­je.

Ga­bi­net pre­zen­to­wał się rów­nie nie­chluj­nie, co sam szef. Ścia­ny od lat do­ma­ga­ły się ma­lo­wa­nia, me­ble nada­wa­ły się tyl­ko do tego, żeby je po­rą­bać i na­pa­lić nimi w pie­cu, a sto­ją­ca na biur­ku bu­tel­ka john­nie­go wal­ke­ra może i ro­bi­ła­by wra­że­nie w la­tach osiem­dzie­sią­tych, ale te­raz we­dług Cza­chy była po pro­stu ob­cia­cho­wa. Śmier­dzia­ło tu chip­sa­mi i pa­pie­ro­so­wym dy­mem, obok biur­ka zaś stał wiecz­nie prze­peł­nio­ny kosz na śmie­ci. Jak­by nikt ni­g­dy go nie opróż­niał.

Szef sie­dział na nie­mi­ło­sier­nie skrzy­pią­cym przy każ­dym ru­chu krze­śle i wpa­try­wał się w ekran kom­pu­te­ra. Cza­cha wie­dział, że jest na nim wy­świe­tla­ny pod­gląd z ka­mer mo­ni­to­rin­gu. Szef lu­bił ob­ser­wo­wać dziew­czyn­ki, któ­re ba­wi­ły się w jego przy­byt­ku, a je­śli miał oka­zję, jesz­cze bar­dziej lu­bił spro­wa­dzać je do swo­je­go ga­bi­ne­tu. Lu­bił mło­de, wła­ści­wie co­raz młod­sze.

Szef z ża­lem ode­rwał wzrok od ekra­nu, opadł na opar­cie krze­sła i wy­pił łyk ener­ge­ty­ku.

– I co tam, Cza­cha? Zna­la­złeś go?

W jego gło­sie wy­brzmia­ła groź­ba. Cza­sze sta­nął przed ocza­mi męż­czy­zna po­bi­ty na śmierć bejs­bo­lem. Prze­łknął śli­nę.

– Jesz­cze nie – wy­mam­ro­tał.

– Co ta­kie­go?

– Jesz­cze go nie zna­leź­li­śmy – po­wtó­rzył gło­śniej.

Szef oparł się o blat biur­ka i pod­niósł z cięż­kim wes­tchnie­niem, po czym po­czła­pał do Cza­chy. Na jego twa­rzy ma­lo­wa­ło się nie­za­do­wo­le­nie, a nie­za­do­wo­lo­ne­mu sze­fo­wi do gło­wy przy­cho­dzi­ły strasz­ne po­my­sły.

Jed­na część mó­zgu Cza­chy mó­wi­ła mu, że na zdro­wy roz­są­dek nie ma się cze­go bać: to tyl­ko star­szy fa­cet z nad­wa­gą i cia­łem znisz­czo­nym przez al­ko­hol, ty­toń i cu­krzy­cę. Młod­szy, spraw­niej­szy i sil­niej­szy męż­czy­zna, ja­kim był Cza­cha, teo­re­tycz­nie po­wi­nien go bez tru­du po­wa­lić. Tyle że ta dru­ga, bar­dziej pier­wot­na część mó­zgu mó­wi­ła co in­ne­go. Szef może i jest już sta­rym, wy­li­nia­łym lwem, ale ten lew cią­gle po­tra­fi ką­sać, za­bi­jać i zro­bi wszyst­ko, żeby utrzy­mać po­zy­cję sam­ca alfa. Ta część mó­zgu wie­dzia­ła, że le­piej z nim nie za­czy­nać, je­śli chce się wró­cić do domu w jed­nym ka­wał­ku.

– Czy wy go w ogó­le szu­ka­li­ście? – wark­nął szef. 

Cza­cha po­czuł jego kwa­śny od­dech na twa­rzy.

– Szu­ka­li­śmy. Szu­ka­li­śmy wszę­dzie. Po ca­łej Je­le­niej i oko­li­cach. Ni­g­dzie go nie ma!

– Jest! Tyl­ko nie po­tra­fi­cie go zna­leźć!

– Może już wy­je­chał! Na jego miej­scu daw­no bym stąd znik­nął!

Szef spoj­rzał na nie­go tak, jak­by chciał go spo­licz­ko­wać, po czym po­krę­cił gniew­nie gło­wą.

– On tu sie­dzi. Sam nie wiem dla­cze­go, ale tu­taj sie­dzi. I wy mu­si­cie go zna­leźć. Więc weź dupę w tro­ki i za­cznij go szu­kać!

Cza­cha mil­czał.

– No co się tak ga­pisz?! – ryk­nął boss.

Cza­cha wziął głęb­szy od­dech i ze­brał się wresz­cie na od­wa­gę.

– Może trze­ba po­wia­do­mić Cze­chów? – po­wie­dział nie­śmia­ło.

Szef naj­pierw lek­ko po­bladł, a po­tem po­czer­wie­niał.

– Nie chcesz in­for­mo­wać o tym Cze­chów – rzu­cił, wy­plu­wa­jąc sło­wo za sło­wem.

– Ale oni mają więk­sze moż­li­wo­ści i...

– Nie chcesz in­for­mo­wać o tym Cze­chów! – wy­darł się szef, te­raz już tak wście­kły, że aż cały się trząsł.

Od­wró­cił się na pię­cie, chwy­cił bu­tel­kę john­nie­go wal­ke­ra, na­lał so­bie do szklan­ki i wy­pił dusz­kiem. Po­tem otarł usta wierz­chem dło­ni.

– Nie znasz tych lu­dzi, Cza­cha – po­wie­dział, od­wra­ca­jąc się. – To nie są zwy­kłe pe­pi­ki. Może i śmiesz­nie mó­wią, ale to praw­dzi­wi skur­wie­le. Na­praw­dę nie chcesz ich za­wia­da­miać o tym, co się tu­taj sta­ło. Nie chce­my, żeby przy­je­cha­li, bo wte­dy wy­da­rzą się strasz­ne rze­czy. Na­wet nie wy­obra­żasz so­bie, jak strasz­ne. Ro­zu­miesz?

Nie do koń­ca ro­zu­miał, jed­nak ski­nął gło­wą. Był wstrzą­śnię­ty. Jego szef, praw­dzi­wy twar­dziel, wy­da­wał się te­raz na­praw­dę prze­stra­szo­ny.

– I jest jesz­cze jed­na rzecz, Cza­cha.

– Tak?

– Je­śli oni się o tym do­wie­dzą, je­śli tu­taj przy­ja­dą, naj­pierw zja­wią się u cie­bie, bo to ty od­po­wia­dasz za tę ope­ra­cję. Nie u mnie, u cie­bie. Dla­te­go na­praw­dę do­brze ci ra­dzę: za­miast mar­no­wać czas, weź się do ro­bo­ty i znajdź Pro­ste­go! 
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W moim ży­ciu wy­da­rzy­ły się dwie, ra­czej rzad­ko spo­ty­ka­ne rze­czy. Po pierw­sze, mia­łem spo­ro go­tów­ki. Po dru­gie, uzna­łem, że po­wi­nie­nem na pe­wien czas znik­nąć z mia­sta. W tej sy­tu­acji po­sta­no­wi­łem udać się do Je­le­niej Góry i od­dać wresz­cie Pro­ste­mu pie­nią­dze, któ­re wi­sia­łem mu od do­brych kil­ku lat. 

Przy­je­cha­łem koło ósmej rano i zo­sta­wi­łem tor­bę w prze­cho­wal­ni. Obok dwor­ca zna­la­złem knajp­kę, a wła­ści­wie budę z pro­stym żar­ciem. Za­mó­wi­łem ham­bur­ge­ra z fryt­ka­mi i kawę. Jed­no i dru­gie sma­ko­wa­ło okrop­nie, ale do­star­czy­ło mo­je­mu or­ga­ni­zmo­wi od­po­wied­nią licz­bę ka­lo­rii.

Za ladą sta­ła po­nad­dwu­dzie­sto­let­nia dziew­czy­na o far­bo­wa­nych kru­czo­czar­nych wło­sach i im­po­nu­ją­cej ko­lek­cji kol­czy­ków w no­sie, uszach i za­pew­ne wszyst­kich in­nych moż­li­wych miej­scach. Za­py­ta­łem ją o ad­res Pro­ste­go. Spoj­rza­ła na mnie za­sko­czo­na.

– Nie może pan spraw­dzić w ko­mór­ce?

Wy­ją­łem z kie­sze­ni no­kię 3310. Dziew­czy­na gwizd­nę­ła z uzna­niem.

– Old scho­ol – stwier­dzi­ła. – Ale Go­ogle Maps to na tym nie ma.

– Te­le­fon ma być do roz­ma­wia­nia i wy­sy­ła­nia ese­me­sów – od­par­łem. – Tyle mi wy­star­czy.

– Ale z in­ter­ne­tem się pan nie po­łą­czy. Mes­sen­ge­ra też nie spraw­dzi.

– Je­śli ktoś ma do mnie waż­ną spra­wę, to za­dzwo­ni.

Przy­glą­da­ła mi się przez dłuż­szą chwi­lę, jak­bym przy­le­ciał z in­nej pla­ne­ty.

– Za­baw­ny pan jest.

– Ano.

Uśmiech­nę­ła się, od­sła­nia­jąc rząd bia­łych, drob­nych zę­bów.

– To wie pani, gdzie jest ta uli­ca? – za­py­ta­łem po­wtór­nie.

Dziew­czy­na się­gnę­ła do kie­sze­ni spodni i wy­ję­ła swo­ją ko­mór­kę. Uru­cho­mi­ła od­po­wied­nią apli­ka­cję, wpi­sa­ła ad­res, po czym po­ka­za­ła mi ekran.

– My je­ste­śmy tu­taj, a pan chce się do­stać tu­taj – po­wie­dzia­ła.

– Aha... A po­ży­czy mi pani dłu­go­pis?

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i po­da­ła pi­sak. Szyb­ko prze­ry­so­wa­łem mapę na chu­s­tecz­kę, scho­wa­łem ją do kie­sze­ni i po­dzię­ko­wa­łem, zo­sta­wia­jąc na­pi­wek. Pew­nie pierw­szy, jaki kie­dy­kol­wiek tu wi­dzie­li.

– Pana te­le­fon tego nie po­tra­fi, nie? – rzu­ci­ła na po­że­gna­nie, ma­cha­jąc swo­im smart­fo­nem.

– No­kie są nie­śmier­tel­ne – wy­ja­śni­łem. – Ba­te­ria trzy­ma przez dzie­sięć dni. Mój apa­rat może spaść na zie­mię, mogę nim rzu­cić, może wy­lą­do­wać w ka­łu­ży i cią­gle bę­dzie dzia­łać. Kur­czę, w naj­gor­szym wy­pad­ku mogę go na­wet wy­ko­rzy­stać jako broń i przy­ło­żyć nim ko­muś w gło­wę. O ilu smart­fo­nach moż­na to po­wie­dzieć?

– Zro­bił pan to kie­dyś?

– Co ta­kie­go?

– Użył tego te­le­fo­nu jako bro­ni?

– Nie, ale chciał­bym mieć taką moż­li­wość.

Pro­sty, jak się oka­za­ło, miesz­kał w za­nie­dba­nej ka­mie­ni­cy trzy ki­lo­me­try od dwor­ca. Nie­gdyś ład­ny bu­dy­nek, te­raz stra­szył od­pa­da­ją­cym tyn­kiem i nisz­cze­ją­cym sa­mo­cho­dem na po­dwó­rzu.

Wsze­dłem na dru­gie pię­tro. Drzwi od lo­ka­lu Pro­ste­go ni­g­dy do­tąd chy­ba nie wy­mie­nio­no, co ozna­cza­ło, że mia­ły po­nad sto lat. Z jed­nej stro­ny do­ce­nia­łem ich mi­ster­ne zdo­bie­nia, ale z dru­giej, są­dząc po ich sta­nie, wy­star­czył je­den, góra dwa so­lid­ne kop­nia­ki, żeby roz­le­cia­ły się w drob­ny mak.

Wci­sną­łem przy­cisk dzwon­ka. Raz, dru­gi, trze­ci. Pro­sty nie wy­glą­dał na czło­wie­ka, któ­ry wsta­je z ku­ra­mi, li­czy­łem się więc z tym, że bę­dzie jesz­cze spał, jed­nak po kil­ku mi­nu­tach cze­ka­nia po­my­śla­łem, że coś jest nie tak. Za­pu­ka­łem gło­śno i zno­wu nikt nie za­re­ago­wał.

Po­dra­pa­łem się po po­licz­ku. Mój plan za­kła­dał, że od­dam pie­nią­dze Pro­ste­mu, a po­tem prze­wa­le­tu­ję u nie­go kil­ka dni. Kie­dy ostat­ni raz się wi­dzie­li­śmy, ser­decz­nie mnie do sie­bie za­pra­szał. Co praw­da nie uprze­dzi­łem go o wi­zy­cie, ale li­czy­łem, że nie wy­co­fa się z obiet­ni­cy.

Po chwi­li po­sta­no­wi­łem, że po­włó­czę się tro­chę po Je­le­niej, od­wie­dzę ja­kieś mu­zeum i wró­cę póź­nym po­po­łu­dniem. Je­śli wte­dy nie za­sta­nę Pro­ste­go, będę mu­siał po­szu­kać ta­niej kwa­te­ry. Za­nim jed­nak po­sze­dłem, od­ru­cho­wo na­ci­sną­łem klam­kę.

Drzwi ustą­pi­ły.

Wśli­zgną­łem się do miesz­ka­nia.

W środ­ku wy­glą­da­ło jak po hu­ra­ga­nie: szu­fla­dy i ubra­nia wy­wa­lo­ne na pod­ło­gę, wy­pru­te ka­na­pa i fo­tel, stłu­czo­ne ta­le­rze i kub­ki. Od razu wy­klu­czy­łem ra­bu­nek, po­nie­waż te­le­wi­zor stał na swo­im miej­scu, a obok ko­mo­dy do­strze­głem kil­ka zło­tych łań­cusz­ków i pier­ścio­nek. Ja­cyś nie­pro­sze­ni go­ście naj­wy­raź­niej cze­goś tu szu­ka­li i są­dząc po znisz­cze­niach, nie zna­leź­li, ale poza tym wnę­trze wy­da­wa­ło się za­dba­ne – me­ble ta­nie, choć ra­czej nowe, ścia­ny po­ma­lo­wa­ne, po­rząd­ne pa­ne­le, czy­sta ła­zien­ka. Pro­sty, ja­kie­go pa­mię­ta­łem, wo­lał wy­da­wać pie­nią­dze na al­ko­hol i pa­pie­ro­sy, a nie na re­mont. Cóż, uzna­łem, lu­dzie się zmie­nia­ją. Po­wód tej zmia­ny po­zna­łem, kie­dy wsze­dłem do dru­gie­go po­ko­ju. Był mniej­szy i na­le­żał do kil­ku­let­niej dziew­czyn­ki. Na ró­żo­wych ścia­nach wi­sia­ły ry­sun­ki – zwy­cza­jo­we scen­ki: zwie­rząt­ka, sło­necz­ko, kwiat­ki. I oczy­wi­ście ro­dzi­ce, tyle że na tych pra­cach, któ­re wy­ko­na­ła jako młod­sze dziec­ko, o czym świad­czył ich po­ziom – mniej szcze­gó­łów, nie­rów­ne li­nie, lu­dzi­ki zbu­do­wa­ne z sa­mych kre­sek i kó­łek – wy­stę­po­wa­ła wy­łącz­nie w to­wa­rzy­stwie mat­ki. Póź­niej mat­ka znik­nę­ła i po­ja­wił się oj­ciec. Za­ło­ży­łem, że to Pro­sty. Do­pie­ro na ostat­nich ry­sun­kach zno­wu za­uwa­ży­łem ko­bie­tę – te­raz już ubra­ną na bia­ło, w czep­ku pie­lę­gniar­skim z czer­wo­nym krzy­żem.

Na pod­ło­dze wa­la­ły się znisz­czo­ne i wy­pa­tro­szo­ne ma­skot­ki. Na­wet ich na­past­ni­cy nie oszczę­dzi­li. Przy łóż­ku do­strze­głem sta­lo­wy chro­mo­wa­ny sto­jak – taki, ja­kie­go uży­wa się w szpi­ta­lu, żeby za­wie­sić na nim kro­plów­kę. Bra­ko­wa­ło za to dzie­cię­cych ubrań.

Spę­dzi­łem w tym miesz­ka­niu jesz­cze oko­ło dzie­się­ciu mi­nut, szu­ka­jąc cze­goś, co zdra­dzi­ło­by, co sta­ło się z Pro­stym, ale ni­cze­go nie zna­la­złem. Uzna­łem więc, że nic tu po mnie, bo i tak ra­czej nie wró­ci w naj­bliż­szym cza­sie. Kie­dy już mia­łem się zbie­rać, usły­sza­łem, jak ktoś otwie­ra drzwi.

– Wie­my, że tu je­steś! Wy­łaź!

Miesz­ka­nie było nie­wiel­kie, więc ukry­wa­nie się nie mia­ło żad­ne­go sen­su. Poza tym nie ro­bi­łem ni­cze­go złe­go – po pro­stu przy­je­cha­łem od­wie­dzić ko­le­gę. Nie ja na­ro­bi­łem tego ba­ła­ga­nu ani też ni­cze­go nie ukra­dłem. Wy­sze­dłem na ko­ry­tarz. Szyb­ko zo­rien­to­wa­łem się, że cze­ka­ją­cy tam dwaj mło­dzi męż­czyź­ni nie są z po­li­cji. Łysy w nie­bie­skich dżin­sach i czar­nej skó­rza­nej kurt­ce żuł gumę i bar­dzo sta­rał się wy­glą­dać na gang­ste­ra. Sto­ją­cy za nim ko­le­ga wy­brał wy­god­niej­szy, spor­to­wy strój.

– Dzień do­bry – przy­wi­ta­łem się.

– Gdzie jest Pro­sty?

Za­dał to py­ta­nie agre­syw­nym to­nem, jed­nak po­sta­no­wi­łem wy­ka­zać się do­brą wolą.

– Nie­ste­ty, nie mam po­ję­cia. Na pew­no nie tu­taj – od­par­łem zgod­nie z praw­dą.

– Wie­my, że nie tu­taj! – ryk­nął łysy. – Py­ta­my, gdzie jest!

– A ja od­po­wia­dam, że nie wiem. Te­raz prze­pra­szam pa­nów, ale chciał­bym wyjść.

Zro­bi­łem krok w ich stro­nę, gdy ten z przo­du za­stą­pił mi dro­gę.

– Ni­g­dzie stąd nie pój­dziesz, do­pó­ki nie od­po­wiesz nam na py­ta­nia!

To już była zu­peł­nie inna roz­mo­wa. Moja do­bra wola mo­men­tal­nie wy­pa­ro­wa­ła. Bar­dzo ner­wo­wo re­agu­ję, kie­dy ktoś pró­bu­je ogra­ni­czyć mi swo­bo­dę.

– Nie – po­wie­dzia­łem krót­ko.

Gość się­gnął do kie­sze­ni kurt­ki i wy­jął z niej pał­kę te­le­sko­po­wą. Roz­su­nął ją jed­nym za­ma­szy­stym ru­chem.

– Uuu... Ostro je­dziesz z fra­je­rem, Cza­cha! – rzu­cił ko­leś w dre­sach.

– Za­mknij się, Sta­szek.

Sta­szek i Cza­cha. Wie­dzia­łem już, z kim mam do czy­nie­nia, jed­nak ja nie za­mie­rza­łem się przed­sta­wiać. Sku­pi­łem się na oce­nie sy­tu­acji. Cza­cha, wiel­ki fa­cet, umię­śnio­ny i spraw­ny, ewi­dent­nie pró­bo­wał mnie za­stra­szyć. W dzie­wię­ciu przy­pad­kach na dzie­sięć to naj­bar­dziej ra­cjo­nal­ny wy­bór, gdyż strach jest po­tęż­ną bro­nią. Sama groź­ba do­ko­na­nia aktu prze­mo­cy wy­star­czy, żeby na­past­nik osią­gnął za­kła­da­ne ko­rzy­ści, a rów­no­cze­śnie zmi­ni­ma­li­zo­wał ry­zy­ko. Bo kie­dy na­praw­dę trze­ba za­ata­ko­wać, nie wol­no wy­klu­czać, że coś pój­dzie nie tak, bo za­wsze moż­na po­nieść stra­ty: zła­mać rękę, nad­wy­rę­żyć nad­gar­stek lub zo­stać ugry­zio­nym do krwi przez prze­ra­żo­ną ofia­rę. Tak, w dzie­wię­ciu przy­pad­kach na dzie­sięć za­stra­sza­nie to naj­lep­szy moż­li­wy wy­bór.

Pro­blem Cza­chy nie po­le­gał na­wet na tym, że tra­fił na tę jed­ną sy­tu­ację na dzie­sięć, kie­dy tak nie było. Cho­dzi­ło ra­czej o to, że jesz­cze o tym nie wie­dział.

Me­cha­nizm za­stra­sza­nia jest dość uni­wer­sal­ny i po­dob­ny u wszyst­kich zwie­rząt. Ge­ne­ral­nie trze­ba wy­dać się prze­ciw­ni­ko­wi kimś groź­niej­szym od nie­go, naj­le­piej uda­jąc, że jest się więk­szym niż w rze­czy­wi­sto­ści, oraz na­ru­szyć jego prze­strzeń oso­bi­stą. I tak wła­śnie zro­bił Cza­cha. Zbli­żył się do mnie, po czym sta­nął na sze­ro­ko roz­sta­wio­nych no­gach i lek­ko wy­su­nął do przo­du gło­wę, roz­kła­da­jąc przy tym ra­mio­na, jak­by chciał za­jąć całą prze­strzeń wo­kół sie­bie. Pa­ra­doks po­le­ga na tym, że tak wła­śnie nie na­le­ży za­cho­wy­wać się pod­czas wal­ki. Wte­dy trze­ba się skur­czyć i przy­cza­ić, by stać się trud­niej­szym ce­lem do tra­fie­nia, oraz za­cho­wać od­po­wied­ni dy­stans, by ła­twiej uni­kać cio­sów, a rów­no­cze­śnie móc wy­pro­wa­dzić swo­je. 

Cza­cha po­peł­nił kla­sycz­ny błąd złe­go od­czy­ta­nia sy­tu­acji. Trud­no go wi­nić. Zro­bił tak pod­świa­do­mie. Dyk­to­wa­ły mu to wy­pra­co­wa­ne przez mi­lio­ny lat ewo­lu­cji me­cha­ni­zmy bio­lo­gicz­ne. Moją po­sta­wę – przy­gar­bio­ne ple­cy, ugię­te nogi i po­chy­lo­ną gło­wę – uznał za do­wód na to, że stra­te­gia za­stra­sza­nia dzia­ła. Tym­cza­sem ja już wal­czy­łem.

Jego wy­su­nię­ta ku mnie gło­wa sta­no­wi­ła oczy­wi­sty cel. Zbli­żył się do mnie, na­ru­sza­jąc moją prze­strzeń oso­bi­stą, i tym sa­mym zna­lazł się w moim za­się­gu. Nie mu­sia­łem zro­bić na­wet jed­ne­go kro­ku. W tej chwi­li był jak wo­rek bok­ser­ski.

Po­sta­wi­łem na kla­sy­kę. Dwa pro­ste. Naj­pierw lewy, po­tem pra­wy. W mo­men­cie, kie­dy moja pra­wa pięść tra­fi­ła go w szczę­kę, by­łem już lek­ko skrę­co­ny, więc wy­pro­wa­dzi­łem lewy sier­po­wy. Tyle wy­star­czy­ło, żeby jego gło­wa od­sko­czy­ła w bok, a on osu­nął się po ścia­nie.

Sta­szek sze­ro­ko otwo­rzył oczy. Po­trze­bo­wał ułam­ka se­kun­dy, żeby zde­cy­do­wać, co zro­bić – po­móc ko­le­dze czy ra­czej się na mnie rzu­cić. Nie za­mie­rza­łem mu tego uła­twiać i ru­szy­łem w jego kie­run­ku. Uniósł ręce, spo­dzie­wa­jąc się, że spró­bu­ję zno­wu ja­kie­goś bok­ser­skie­go cio­su, więc za­miast tego kop­ną­łem go w brzuch. Zgiął się wpół. Wte­dy chwy­ci­łem go za wło­sy i uży­łem ko­la­na. Usły­sza­łem chrup­nię­cie, kie­dy zła­ma­łem mu nos, i ko­lej­ne, kie­dy na­stęp­nym cio­sem wy­bi­łem mu zęby. Uzna­łem, że to wy­star­czy. Pu­ści­łem chło­pa­ka, a ten zgod­nie z mo­imi ocze­ki­wa­nia­mi po­le­ciał na zie­mię.

Wró­ci­łem do Cza­chy. Za­czy­nał do­cho­dzić do sie­bie, więc po­mo­głem mu wró­cić do kra­iny snu za po­mo­cą ko­lej­ne­go pro­ste­go. Kiep­sko wy­glą­dał, za­słu­gi­wał na od­po­czy­nek.

Prze­szu­ka­łem go. Zna­la­złem port­fel i spraw­dzi­łem do­wód oso­bi­sty. Te­raz ża­ło­wa­łem, że nie mam ze sobą te­le­fo­nu z apa­ra­tem. Mu­sia­łem po­le­gać na pa­mię­ci. Ma­rek Czasz­kow­ski – to wy­ja­śnia­ło, skąd wzię­ła się jego ksy­wa. Za­pa­mię­ta­łem ad­res. W dru­giej kie­sze­ni na­tkną­łem się na pi­sto­let. Cze­ską ce­zet­kę wer­sję 82. So­lid­ną do­brą broń, na­ła­do­wa­ną, z peł­nym ma­ga­zyn­kiem. Cza­cha mnie za­sko­czył. Nie do­ce­ni­łem go. Nie są­dzi­łem, że ma przy so­bie pi­sto­let. Naj­wy­raź­niej był kimś waż­niej­szym, niż za­kła­da­łem.

Broń po­sta­no­wi­łem za­cho­wać. Wzią­łem od Cza­chy jesz­cze pięć­set zło­tych z port­fe­la i spraw­dzi­łem Stasz­ka. U nie­go nie zna­la­złem ni­cze­go cie­ka­we­go. Za­le­d­wie dwa­dzie­ścia zło­tych w kie­sze­ni.

Zo­sta­wi­łem tę dwój­kę w miesz­ka­niu i wy­sze­dłem z ka­mie­ni­cy. Po­trze­bo­wa­łem chwi­li, by uło­żyć so­bie ostat­nie wy­da­rze­nia w gło­wie i przy­go­to­wać plan dzia­ła­nia na przy­szłość. Przy­znam szcze­rze, że przy­jeż­dża­jąc do Je­le­niej Góry, zu­peł­nie nie spo­dzie­wa­łem się ta­kie­go roz­wo­ju wy­pad­ków. Trud­no było jed­nak nie za­uwa­żyć rze­czy oczy­wi­stych – Pro­sty po­trze­bo­wał po­mo­cy. 
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